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W  K R A J U  k w a r t a l n a  razem z  przesy łką  pocztową 4  z łr . 2 0  

k r .  m .  k .  „  . . .
P r z e d p l a t a

przyjm uje sie w biurze Expedycyi CZA8U przy rogu Szcze
pańskiej uficy Nr. 369.

Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 
Expedycyi Czasu w yraziw szy na koperoie: P ren um eracyjne
p ieniądze

•‘rzy jm u ją  s ię
O G Ł O S Z E N I A ,  rozpraw y odezwy wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA lite rack ie , k s ię g a rsk ie , handlow e, p rzem ysłow e, 

rolnicze ltp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię ,  w y ją W8Zy  0(j g ta ły ch  
lub znanych  korespondentów .

fc.  a  * Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Przegląd polityczny.
Ministeryum wiedeńskie wszedłszy na drogę organiza

cyjną wywołało uparte walki po dziennikach, które sze
roko zajmują się wewnętrznemi kwestyami a mianowicie 
organizacyą Węgier. Gdy natłok przedmiotów nie do
zwala czytelników naszych w samym dzienniku o szcze
gółach tój walki uwiadamiać, pragniemy choć tutaj poświę
cić kilka słów temu przedmiotowi.

Większa część Węgier jest tak spustoszona, źe wiele 
lat potrzeba będzie zanim się kraj podniesie; a mimo to 
musi teraz płacić ogromne podatki, na które Madziarowie 
użalali się już wtedy, kiedy płacili tylko piec milionów zfr. 
bezpośrednich podatków. Wedle ogólnie przyjętej zasady 
w Węgrzech podobnie jak w innych prowincyach tenże sam 
system podatkowania ma być zaprowadzony. Wszelako 
Węgry bez pomocy i opieki rządu nie są w stanie opła
cić rządowych ciężarów, gdy wiele bardzo znacznych na
wet właścicieli gruntowych w całych dobrach swoich nie 
ma ani jednej sztuki bydła, ani jednego korca zboża.

Projektowane uznanie częściowe papierów rządu po
wstańczego jakoteż obiecane wynagrodzenie pańszczyźnia
ne mogą w  Węgrzech polepszyć znacznie stosunki ma
jątkowe ale najkorzystniejszą dla nich reformą ma być 
zniesienie granicy, któraby nie tamowała dłużej wolnego 
wywozu produktów i fabrykatów krajowych.

Zniesieniu granicy przeszkadza niebezpieczeństwo gro
żące właścicielom ziemi i fabryk w Austryi gdy szlachta 
Węgierska żadnych dotąd nie płacąc podatków owoce swo-
ie no tańszej niż właścicieleaustryaccy spuszczać będą mogli 
cenie Również staje na zawadzie monopol tabaczny i 
strata skarbu który nie jest dzisiaj w stanie wielkich po
nosić ofiar.

0  ile nam wiadomo monopol tabaczny przynosi rocznie 
15 milionów złr. Jestto summa której skarb dzisiaj tak 
łatwo porzucać nie może. Potrzeba więc przy zniesieniu 
granicy albo monopol w Węgrzech zaprowadzić albo go 
też zn ieść w  całej Austryi.

Większa część dzienników sądzi, iż wprowadzenie mo
nopolu W  Węgrzech jest niepodobnem. Hr. Emil Des- 
sewfły w 1847 robił podobny wniosek na korzyść skar
bu wcfficrskiego, ale odrzucono go z oburzeniem. Niedość 
wiec źe monopol odejmując mnóstwu drobnych właścicieli 
jedyny zarobek możliwy, byłby najgorzej przyjęty ale 
nadto przy nadzwyczajnej żyzności ziemi i powszechnej 
uprawie tytuniu byłby niepodobnym a przynajmniej utrzy
mywana doń kontrola przewyższyłaby może dochód 
z monopolu pobierany. Z tego powodu nie pozostaje jak 
tylko znieść monopol w całej Austryi, a 15 milionowy do
chód z a s tą p ić  innym podatkiem, który uwalniając Węgrów 
od monopolu tabacznego łatwo a nawet chetnie przez 
nich byłby pokryty.

AUSTRYA.
Wiedeń 2 2  w rześ. ( W iadom ościz W ęgier). D zi

siejszy Lloyd  donosi z wiarogodnego źród ła  że u k ła 
dy o kapitulacyąK om arna są w  trakcie i że wkrótce

zapewne tw ierdza ta pod bardzo korzystnemi dla za 
łog i warunkami podda się.

— Dziennik Soldaten freund  podaje następną ko- 
respondencyą z Acs 2 0  w rześnia:

„Korpus oblegający Komarno złożony jak wiadomo z dru
giego korpusu armii (pod feldm. Csoricli) drugiego kor
pusu rezerwowego (fedm. hr. Nobili) i ces. ros. korpusu 
jen. Grabbe, liczy razem 70,000 ludzi, z których 18,000 
Rosyan; obejmuje on w brygadach jenerałów: Lederer, 
Teuchert, Cbizzola, Pott, Liebler, Montenuovo, Barco, 
i ks. Jabłonowskiego 42 bataliony piechoty 5 bat. strzelców, 
23 szwadrony jazdy i 140 armat. Nad przygotowaniami 
do oblężenia pracują nieprzerwanie. Klapka ze swoim 
stronnictwem skłania się do kapitulacyi; wszakże zawią
zało się niedawno silne stronnictwo przeciwne, które w ka
żdej chwili zagraża jego życiu.

W każdym razie jeźli się twierdza niepodda, same przy
gotowania do oblężeniu będą jeszcze potrzebowały kilka 
tygodni czasu. “

— Korr. litogr. donosi, że rezerw y korpusu oblega- 
jącego stanęły  w Puszta-Lovad. Liczne zbiegi przy
byw ają ciągle z tw ierdzy do głów nej kw atery; mó
w ią oni, źe komenda tw ierdzy w ydaje teraz codzien
n ą  gazetę. K lapka je s t w praw dzie ciągle komendan
tem , ale od ostatnich w ypadków , tak je s t zdyskre
d y to w a n y  u za ło g i, że wszystkie ro z p o rz ą d z e n ia  j e 
go muszą przechodzić przez k o n tro lę  kom itetu  obrony . 
W edług  jednozgodnych zeznań zbiegów, zapasy ży 
wności są bardzo obfite.

W  St. Nikolan w  Liptowskieni żupaństw ie odbyła  
się 19go b. m. instalacya nowych urzędników , pod 
przewodnictwem c. k. komisarza dystryktowego hr. 
Forgacz i w obec w ie lk ie j m a ssy  zg ro m ad zo n eg o  lu 
du. P r z y  te j sposobnośc i m ie sz k ań cy  L ip to w sk ie g o  
ż u p a ń s tw a  w ręczyli c. k. komisarzowi petycyą w  7  
punktach z których najw ażniejsze są : odłączenie S ło 
w acka od W ęgier i ukonstytuowanie go w  osobny 
kraj koronny pod rządem  austryackim .

[Żądania  Słow aków ). Deputacya słowacka z ło 
ży ła  w ministeryum memoryał z którego następne po
dajemy wyjątki:

„Podpisani mają zaszczyt przedstawić niniejszym wy
sokiemu rządowi znane im z doświadczenia, z korespon- 
dencyj i rozmaitych manifestacyj, życzenia ludu do któ
rego należą, mianowicie:

1) Aby nadana konstylucya z d. 4 marca bezzwłocznie 
i uroczyście ogłoszona była Słowackiemu ludowi w języ

ku niemieckim i słowackim. Podpisani zaręczają, f e ten 
wierny lud przyjmie ją z wdzięcznem uszanowaniem ; wy
gląda on niecierpliwie ogłoszenia wielkiej, świętej zasa
dy równouprawnienia przez organa ces. rządu.

2) Aby północno-węgierski lud Słowacki odłączonym 
był od W ęgier i pod nazwą Sfowacka, podobnie jak 
Serbskie województwo ukonstytuowanym był w osobny 
kraj koronny i pod bezpośrednią władzą rządu centralne
go zostawał.

3) Aby wszystkie urzęda krajowe powierzone były 
wiernym cesarzowi Słowakom lub Niemcom język sło
wacki posiadającym, niezaś odwiecznym ciemięzcom ich 
Węgrom lub słowackim renegatom; przyczem Ruteni po
dzieleni byliby na własne obwody, a osiedli w Słowac
ku Węgrzy i Niemcy zachowaliby zupełne .używanie swo
jej narodowości, podobnie jak pojedyncze osady Słowa
ków w Węgrzech.

W stosunkach zaś pomiędzy władzami prowincyonalne- 
ini Słowacka a rządem centralnym język niemiecki byłby 
urzędowym.

Główną pobudką powyźszycli żądań jest następująca: 
niepodobieństwem jest aby naród w znacznej mniejszości 
numerycznej będący, mógł zasiadać na wspólnym węgier
skim sejmie; wśród obecnych bowiem okoliczności, przy 
obudzonym już duchu narodowym, przy znanej nietoleran- 
cyi narodowej W ęgrów, przy lekceważeniu z jakiem się 
obchodzą z narodami w mniejszości będącemi, przy roz
wijającej sie naturalnej reakcyi, niemożna wątpić, iż wza
jemny wstręt i nienawiść narodowa coraz wybitniejby się 
objawiały. Sejm zaś z takich antypatycznych żywiołów 
złożony niemógłby żadną miarą stać się podporą tronu 
i zbiorowej monarchi ale byłby raczej ciągłą przeszko
dą do powszechnej pomyślności i urzeczywistnienia za
miarów rządu. “

W ied eń  2 3  w rz. ( Z  W ęgier). P rzez ca ły  dzień
dzisiejszy obiegały pogłoski o poddaniu się Komarna. 
Zapew niano, że na poradę m arszałka Radetzkiego po
łożono oblężeńcom te same warunki pod jakiem i ka
p itu lo w a ła  W e n e c y a . Co c h w ila  o cz ek iw a n o  b u le ty -  
nu, ale napróżno. Tyle je s t  pewnego że w  kołach 
urzędow ych w yglądają tej kapitulacyi, muszą w ięc być 
powody, każące się spodziew ać tego w ypadku.

—  W ed łu g  listów z Belgradu daty 1 8  b. m. ode
brano tamże wiadomości z Konstantynopola z d. 1 3  
b. m. donoszące, że kilku członków b. węgierskiego 
ministeryum, mianowicie minister spraw  zagr. h rabia 
Kaźm ierz Dathiany i minister sp raw  w ewn. Szemere 
tamże przybyli. O Koszucie żadnej niema wzmianki.

—  Konferencye ministeryalne wrzględem stanowczej 
organizacyi W ęgier i krajów  im przyleg łych  odby
w ają  się bez p rz e m y . Dowiadujemy się źe projekt 
ukonstytuowania Słowacka w  osobny kraj koronny

ROMANS H IS T O R Y C Z N Y  W TRZECH TOMACH Z  WIEKU XVI.
P r K i  a u to ra  L is to p a d a  (H en ry k a  R zew usk iego ).

(C iąg  d u l s B j r ) .

Jak  już wspomniałem, w toku całego romansu, najbardziej cha
rakterystyczną postać nosi Ezechiel Z dora; je s t w niej dużo krwi, 
c ia ła  i życia. Tego o innych figurach powiedzieć niemożna, a  na
w et o jenerale Humieckim nudnym gadule i zapalonym koniarzu, 
który powiastkami swemi o koniach tak  nieznośnym się s ta je , jak  
Jow ialski z magazynem przysłów! w komedyi F red ry  Autor ca
ł ą  usilność w to w łoży ł, ile wnoszę, aby tym postacyjom szesna
stego wieku nadać w ielką powagę dostojnych naszych naddziadów;
ale nieosiagnął zamierzonego celu, bo z jo są g . gadu.
łów -m oralistów  i statystów . Trafnie powiedział Schlegel o powa
żnych osobach dramatu Greckiego: s ą  to ruszające s,? posąg^ k tó - 
re  z swych podstaw z s tąp iły .-  Ale o posągach Romansu: Zam ek  
K ra ko w sk i, można śm iało w yrzec, że nieruszają się , z o icza
ich nikt nio niew yczyta, bo im poutrącano nosy i ręce. atego

. . . .  ..... ........................................ „ w scenach i sy tua-niegoniąc dalej za treścią i za nicią w ijącą się w
cyjach całego utw oru , któraby nam tylko dowiodła u os w a
ginacyi w romansopisarzu, zatrzym am  uwagę c z y t e l n i k ó w ,  przyta
czając Jeden rozdział z w-iększym humorem i prawdą poetyczną
skreślony niż inne, niż reszta  dzieła. Ponieważ ten rozdział two
rzy niejaką ca łość, damy mu tytuł:

W i n i a r n i a  p a n a  K a l e n d y s z a  w K r a k o w i e .
Kamienice rynku Krakowskiego powiększćj części b y ły  w łasno

ścią panów w nich mieszkających z licznemi swemi dwory. Hote
lów jak  je  dziś nazyw ają, wówczas nieznano, szlachta z prowin- 
cyi czasowie goszcząca w stolicy, jeżeli zw iązana b y ła  wezłem 
krw i czy swojactwa, czy  wreszcie klienteli z panam i, w tyęh k a - 
mienicach znajdowała dla siebie przy tu łek  i w ygodę; jeżeli z nimi 
żadnych związków niem iała, lokow ała się czasem po klasztorach, 
a  najczęściej po dw orkach, zw łaszcza na Kleparzu zagęszczonych, 
gdzie gospodarze za dość um iarkowaną cenę im daw ali, jak  dziś 
jeszcze nazyw ają, szlacheckie obiady. J u £ gig zagęszczały  szyn- 
kownie, gdzie ludzie prostej kondyoy^ zap |ja]; s;,, piwem a nawet 
g o rz a łk ą , k tóra długi czas ścieśniona w aptekach, już zaczynała 
nabywać indygenatu w szynkowniach. Ale szlachcica, choćby naj
uboższego, noga nicpostała w Ij'®'1 osławionych zbiegowiskach rze 
mieślników i poślednich służalców szlacheckich. W szakże były 
winiarnie, jakby  jakie kapituły, domagające się herbów. Bo plebc- 
jusze niemieli do nich wstępu i nawet starannie omijali ich sąsie
dztwo, obawiając się bury szlacheckiej.

Było k ilka takich winiarni W Krakowie, ale najsłynniejsza z nich 
przy Floryaóskiej bramie. Często tam można było spotkać mężów 
nawet z senatorskiego stanu, z takichto k tórzy  gdy się w ystrzegali 
żon sw oich, niemogli otworzy® u siebie ciągłćj p ijatyki, ale naj
częściej w cudzych domach l#biH się podochacać, albo do winiarni 
zapraszali swoich przyjaciół, ż e b y  z nimi użyć miłćj zabawy.

G ospodarz tej s ła w n ć j w in iarn i, pan F a le n d y sz , ze znakomitój 
rodziny miejskiej K ra k o w s k ić j ,  ‘P90 facto  niezaprzeczony szlachcic

Polski, bo nawet niepośledni członek Skabinatu, oprócz dwóch go
dzin które z urzędu przepędzał na ra tuszu , resztę dnia obracał na 
ugoszczenie panów i szlachty. W ina daw ał wyborne, z zarobkiem 
dobrym, wszakże jednak nie nadzwyczajnym ; ale na ilości konsum - 
pcyi w ychodził, bo po kilka razy na rok odnawiała się u niego 
piwnica. A co najwięcej zachęcało do jego domu, m arjnatę  d aw ał 
ile kto zażądał — darm icą, a tylko za wino k aza ł sobie płacić. Ten 
systeniat raz  obmyślany a odtąd ściśle dopełniany, do tego jego 
grzeczność, uniżoność i dworność to zrobiły, że Jego winiarnia 
gdy się n iew ypróżniała, w dni postne zw łaszcza, każdy 8 c^ c|®
bawiący w Krakow ie, m iał za obowiązek prawie ri-ligij y dzić 
do niego na marynatę. Pan Falendysz by ł wielce łatw ym  w b o r-  
gowaniu, chociażby dla szlachcica wątpliwego funduszu, ale um iał 
rozkładać „pćł-zaprzepaszczone kwoty na tych , których rachunki 
by ły  bespicczniejszc. I tak, jeżeli jak i możny urzędnik w y p ,ł„  me
go, dajmy nato dziesięć butelek, to przynajmniej doliczył mu do 
rachunku jeszcze ze dwie, któremi rozweselił ubogiego szlachcica. 
I to robił bez najmniejszego wyrzutu sumienia, gdyż dobrze w ie
dz ia ł, że Rzeczpospolita szlachecka sk ład a ła  Jedno c ia ło , a  w i?c 
jej członki wzajemnie wspierać się winny. Do tego sam b y ł zwo
lennikiem B achusa, znawcą niepospolitym tow aru którym  handlo
w a ł i bez kosztu a nawet z widocznym zyskiem ćw iczy ł się w tym 
kunszcie, bo codziennie b y ł częstowany w łasnćm  SWojćm winem. 
M iał przytćm wielką uczciwość i ta k , Jeżeli Jak a beczka z Jego 
piwnicy uległa zepsuciu, jakto często byw a w handln, on um iał 
skwaśniałemu winu, chwilowo powrócić utracone przymioty, ale Już 
s  niego niecnych zysków nicciągnął. U tajał złowieszczy o b rz a sk
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z powodu nastąpić mogących niebezpiecznych kon- 
sekwencyi całkiem porzucony został. Ban Jellaczycz 
i patryarcha serbskiego województwa Rajaczycz na
radzają się w przedmiocie organizacyi powierzonych im 
krajów z obecnemi tu ludźmi zaufania z] Chorwacyi i 
Krainy, dla wniesienia następnie przedstawień swoich 
na radę ministrów.

CStronnictwo konserwacyjne tcęyierskie). „Dziwnąjest 
rzeczą" pisze korespondent peszteński dziennika Osl-Deul- 
sche-Post „źe członkowie partyi konserwatywnój w ęgier
skiej, w  chwili gdy losy W ęgier mają się roztrzygnąć ni
gdzie niewystępują na pole działania, nigdzie się nie sku
piają ale owszem w zupełnein żyją rozproszeniu. I tak, 
ostatni kanclerz węgierski hr. Apponyi mieszka w  Salz
burgu, podobnie jak ostatni kanclerz siedmiogrodzki baron 
Josika; jeden z dawniejszych kanclerzy hrabia PalfFy żyje 
w zupełnem odosobnieniu w  Wiedniu; przedostatni kanc
lerz hr. Mailath i jeden z poprzednioh hr. Rewiczky osie
dli w  Badenie, b. minister hr. Cziraky w  Preszburgu, hr. 
Keglewicz i Bathiany w swoich dobrach. Podobnież m ło
dzi konserwatyści: hr. Secheny jest w  A nglii, Uirmenyi 
mianowany niedawno c. k. komissarzein w  Stuhlweissen- 
burgu; Tolan i hr. Andrassy mianowani także komissarza- 
mi, złożyli urzędowanie. Tożsamo ma uczynić lir. ( zirady 
komissarz obwodów Preszburskiego i Oedenburgskiego. 
Hr. Feliks Zichy za Windischgratza mianowany komissa- 
rzem , już oddawna zrezygnował. Hr. Karoly więziony jest  
w  Komarnie; Somsicz przywódzca partyi konserwacyjnej 
na sejmie 1847 niewiadomo gdzie się obraca itp. W szy
scy  w  ogóle usuwają się od interessów a mała liczba tych 
którzy piastują lub piastowali urzęda, częścią traci ochotę 
do służby, częścią przez sarn rząd bywa odsuwana. Nie
słuszne są w ięc zarzuty „Pressy" posądzającej stronnictwo 
konserwacyjne o chęć przywłaszczenia sobie steru inte
ressów w  W ęgrzech, przeciwnie, partya ta usuwa się od 
wszystkiego czego głównym  powodem jest jak się zdaje dą
żenie rządu do zupełnej assymilacyi W ęgier z innemi prowin- 
cyami, co po prostu jest niepodobnein i niewykonalnem."

(  Wiadomości bieiące.') Feldm. Kempen mianowa
ny został jeneralnym dyrektorem austryackiej żan- 
darmeryi. P. Hammer dotychczasowy zastępca pro
fesora prawa cywilnego austryackiego przy uniwer
sytecie Jagielońskim mianowany jest rzeczywistym 
profesorem wydziału prawnego.

— Rozporządzony dekretem ministeryalnym dwu
letni kurs przygotowawczy dla nauczycieli rozpocznie 
się z dniem 6 października r. b.

— Ze wszystkich prowincyi przybywają codzien
nie deputacye z życzeniami i dziękami dla marszałka 
Radeckiego.

( Wiadomości bieiace.) Wczoraj była na glacis 
wielka parada tutejszej załogi przed cesarzem. W  or
szaku J. C. Mości było kilku arcyksiążąt i 521 jene
rałów między któremi maszałek Radetzki, feldzm. 
Haynau i Ban Jellaczycz. Dzisiaj zaś odbyła się 
w  sali redutowej ces. zamku wielka uczta na cześć 
Radetzkiego. Wszyscy jenerałowie, ministrowie, radz- 
cy miasta itp. byli na nią zaproszeni; razem około 400  
osób zasiadło do stołu, a galerye przepełnione były 
damami. Bankiet licznemi urozmaicony toastami trw ał 
do późnego wieczoru.

— Piszą z Grafenbergu 20  b. in., że minister Sta
dion który od kilku dni rozpoczął był wodną kura- 
cyą wyszedł d. 19 wieczór bez żadnego towarzy
stwa do lasu i do chwili odejścia listn nie wrócił do 
do domu. O godz. 10 wieczór wyprawiono 2 0  słu
żących kąpielowych z pochodniami aby las przetrzą
snęli, lecz nieznaleźli ministra. Nazajutrz o 8 zrana 
wysłano 100 ludzi pod przywództwem lreiwaldau 
skich strzelców aby całą okolicę Grafenberga prze
szukać. Obawiają się że minister nieświadomy dro
gi w ciemnym lesie mógł spaść w jaki rozdał i tam 
pozostać.

— Dowiadujemy s ię , że wprowadzenie nowej or
ganizacyi sądownictwa odłożone zostało do d. 1 li
stopada roku przyszłego. Minister sprawiedliwości 
chce bowiem nietylko zaprowadzić nowy podział na 
obwody, ale nadto zmianę w projektowanym składzie 
urzędników. N. cesarz zatwierdził już przedstawio
ny sobie w tym duchu memoryał. Dalszym skutkiem 
tego postanowienia jest również wstrzymanie organi
zacyi władz politycznych, które razem z tamtą będą 
wprowadzone w życie.

Dnia 23  wieczór. W  tej chwili obiega powtórnie 
pogłoska o poddaniu się Komarna, lecz po tylu już 
zawodach nieznajduje wiary. Faktem jest wszakże 
iż pomimo up.łynionego terminu zawieszenia broni, to
czą się ciągle układy. Dla świata handlowego ka- 
pitulacya Komarna byłaby wypadkiem wielkiej wagi, 
gdyż związki z Węgrami wielkie napotykają trudno
ści z powrodu przerwanej komunikacyi na Dunaju. Od 
kilku dni są parlamentarze z twierdzy w’ głównej kwa
terze w Acs i układają się o warunki kapitulacyi. 
Gdyby do niej nieprzyszło ma być przypuszczony 
szturm na Piaskową górę i szaniec przedmostowy.

(k.) Z Brzeżańskiego 21 wrz. Najświeższe ustawy te
raźniejszego ministeryum jako to: o adwokatach, o nauczycie
lach jakoteź i program szkolny na ten rok przysłany w li-  
tografowanych egzemplarzach, także ustawa o więzieniach, 
z ro b iły  dość pom yślne w rażen ie  co do tre śc i sw ojej.

U staw a o nauczycie lach  gym nazya lnych  je s t  tak  stoso
wna do czasu, jak tylko wymagać m ożna, podział nauk 
na przedmioty niezaś podług klas, jest nader zbawiennem 
usunięciem dotychczasowego encyklopedycznego systemu, 
który tylko do płytkości prowadzi, żądania od nauczycieli 
są wcale nieprzesadne; ale między już istniejącemi nau
czycielami zbyt mało jest takich którzy będą wstanie 
tym żądaniom odpowiedzieć. Prócz tego dotychczasowa 
płaca nauczycieli w  porównaniu z tem czego się od 
nich wymaga jest zarnała, ju  ̂ bowiem samo przygo
towanie naukowe znacznych kosztów wymaga; jednak to 
zapewne się zmieni z polepszeniem finansów, ale czy się 
pierwsza przeszkoda zmieni?

Podział nauk na przedmioty zaprowadzony już na ten 
rok owym litografowanym rozporządzeniem, znajduje wielki 
opór w starych profesorach, którzy, p°dają za powód, iż taki 
wykład będzie zbyt uciążliwy dla młodzieży, niepomni na to 
iż właśnie wykład więcej zasadniczy i głębszy ułatwia naukę.

rzodkwią lub kredą, ale go nieużywał jeno dla zaskarbienia przy
jaciół. Zapraszał ubogą służebny szlachtę dworów którym dostar
czał trunki, zmyśliwszy jakąś uroczystość domową i częstował ją  
winem, jak  obywatel gości nawiedzających jego mieszkanie. Można 
łatwo wyobrazić sobie, jak  wielkie znaczenie pan Kalendysz uzy
skał. Pany były na niego łaskaw e, szlachta go lubiła, a panów 
czeladki za niego ubićby si(? d a ły .  Niebyła z niego figura polity
czna. bo też taką być meżądał, alo ścisłe z nim przymierzo wealc 
niebyło do odrzucenia dla naczelnika chociażby po tę żn eg o  stronni
ctw a; bo i on miał swoich licznych klientów, zwłaszcza w szla
chcie wałęsającej się w Krakowie, co ją  był wplątał w długi, o 
niszczenie się których nigdy ją  nieturbował, ani nawet jej odma
w iał dalszego u siebie borgu.

Jak  pan Samuel skierował się ku Brackiej ulicy, bo tam była 
kwatera pana Bekiesza, pan Kazimierz Mroczek zastanowił się 
chwil kilka, przemyśliwając w którą stronę -sie uda, gdyż od sze
ściu lat oprócz Rusi którą często nawiedzał, innych części Rzeczy- 
Pospolitćj ani zaczepił kołem, a nawet od lat dwóch o krok nie- 

ruszył z Zaporoża, gdzie z polecenia pana Samuela rządy spra
cow ał. VV Krakowie więc już niemiał żadnych stosunków, oprócz 
Z <,lVor*anami panów Zborowskich, z którymi mógł zachować pa
miątki koleżeństwa szkolnego i obozowego, a których jeszcze nie- 
nn czasu odświeżyć. Nakoniec przypomniał sobie ulicę Floryau-

.^ T o w ie d  " ' a ł ^  p raW ‘e Ul‘0y  B ra c k ie J- 
” f. i j a sołlle> „przecie żyje przyjaciel mego ojca, po- 

czcm:y  Falendysz przy jmni(Sj j
winiarnia. Tam, bywało, ,  oałym Krakowem

można się było

poznać, tam się przepijały dworzan l»ffX in actu et ln sPe- To być 
niemoże, żeby ten dom odmienił swoje przeznaczenie, zwłaszcza 
podczas takiego zjazdu."

Poczem pan Kazimierz posunął się Ku zamierzonemu celowi. Nie- 
omieszkał po drodze uczcić kościółek św- Wojciecha, o którym jest 
podanie, ze w nim się odbyła najpićrwsza l’rzellaJswiętsza Ofiara 
w Polsce; o kilka kroków dalćj powit»f  uklękmeniem przy progu 
przepyszny kościół Panny Maryi, gmach gotycki; jeszcze dziś naj
wspanialszy w całej Słowiańszczyznie; a Potl‘m w wesołej myśli 
postępując stanął nakonieo przed kamienicą pana P alendysza, na 
którćj nie z małą radością rozpoznał dawne godło: Orła Białego, 
zrywającego z latorośli złote winne grono.

Wszedłszy do sali, która była na <!olc’ bo jak  wiailo” o szlachta 
polska schodów nienawidzi, zastał W ni®-i mnóatwo biesiadników, i 
stoły porozstawiane w rozmaitych kierunkach ogromnej przestrzeni; 
na stołach pokazywały si? marynaty > kieliszki w których bły
szczał węgrzyn, czasem lat sędziwych- Odrazu poznał pana Falen- 
dysza, który w polskim wykwintnym ubiorze, z szablą u boku, 
z serwetą za pas założoną, a z wyrwiczem w ręku, niezmordowa
nie ząjmował się gośćmi. W łaśnie wtedy s ta ł napół schylony przed 
dość okazałym stołem, Za którym siedziało trzech panów nieco 
podeszłego wieku, a których, po szkarłatnych ferezyach można 
było poznać, że należą do senatorskiego stanu. P r icz nich cały tłum 
biesiadników był z rycerskiego koła. Pan Falendysz z małych 
butelek nalewał im wino, jakie miał najlepsze w całym swoim 
składzie, opowiadał im różne sączegóły 0 swojćm winie: jak  
to jednemu rzemieślnikowi już konającemu, pobudzony litością, gdy

Mylność tego zarzutu tak jest bijąca, źe niemoźemy w ie
rzyć jakoby przeciwnicy tego systemu szczerze tak my
śleli; ale musimy ich mieć w posądzeniu albo o w zględy  
materyalne, gdyż professorom klasy czyniły dużo tak zwa
ne korrepetycye, które przy wykładzie podług przedmio
tów znacznie się zmniejszą; albo iż czując swoją słabość 
w naukach pokrywają taż względami niby ludzkości. S ły
szeliśmy, źe uczyniono w tej mierze przedstawienie do 
ministeryum, ale mamy nadzieję, źe zostanie odrzucone. 
Na tem kończę moje sprawozdanie zachowując sobie uwagi 
nad ustawą o więzieniach na przyszłość, jeżeli się na co 
przyda.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
W arszaw a 22 września. ( Manifest Cesarski.')

Z BOŻEJ ŁASKI 
MY MIKOŁAJ PIERW SZY

Cesarz i Samowładzea Wsaech-Rosyi SC. &. &.
Objawiamy naszym poddanym.-

Podobało się Bogu radość naszą i powszechną, 
pochodzącą ze szczęśliwych okrywających wojska 
nasze nową sław ą wypadków, przyćmić nagłą, bole
sną dla nas, całego domu naszego i Rosyi, stratą. 
Utraciliśmy najukochańszego brata Naszego, W. K. 
Michała Pawłowicza, zmarłego po krótkiej lecz cięż
kiej chorobie, w Warszawie d. 2 8  sierp. r. b. Opła
kując w  o so b ie  jego, brata i przyjaciela, k tó re g o  całe 
życie, wszystkie trudy i starania, poświęcone były 
nieustannie służeniu nam i ojczyźnie, my wzywamv 
i wiernych naszych poddanych, do gorących wspól
nie z nami modłów, o pokój duszy jego, w dziedzi
nach przygotowanych z łaski Najwyższego dla tych 
którzy czystością serca, czynów i zamiarów, stali 
się godnemi wielkiego imienia chrześcian, synów Jego.

Dan w Warszawie d. 28  sierp, roku od narodze
nia Chrystusa 1849 a panowania naszego 24.

Na oryginale własną J. C. Mości ręka podpisano,
MIKOŁAJ.
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— N. C. Jmć, najwyżej rozkazać raczył: Z  powo
du zejścia J . C. W. K. Michała Pawłowicza, przy
wdziać u dworu ces. żałobę przez osoby pierwszych 
k la s  5 c i u , licząc od 2 8  sierp. r. b. na 3  m ie s ią c e .

Kawalerowie będąc w mundurach, mają nosić żało
bę zwyczajną. Damy zaś według następującego po
działu: w pierwszym miesiącu, suknie z krepy czar
nej i czarne ubranie na głowie; w drugim miesiącu, 
czarne jedwabne suknie; w trzecim, czarne jedwabne 
suknie z kolorowemi wstążkami.

NIEMCY.
Poznań 18 wrz. Zamierzona kolej żelazna z Po

znania do Wrocławia w tej jeszcze jesieni rozpoczę
tą będzie. Mnóstwo techników sprowadzono, miejsce 
juz obejrzane, droga do Leszna wyznaczona. Cho 
Iera nie daje się czuć bardzo dotkliwie, 500  osób 
od początku lata zachorowało ale tylko połowa u— 
marła; jej ofiarą padł doktór Szuman w 67 roku ży
cia swego po kilkodniowej chorobie w dobrach swa- 
ich Kujawki w powiecie Wągrowieckiem.

w lał w gardło pół kieliszka, przestał konać, i kilka godzin u- 
snąwszy w stał z łóżka, a nazajutrz wziął się do zwykłej pracv. 
Że kiedy w Cemplinie u jednego magnata to winh targow ał, ten 
mu powiedział: byli za nim u mnie Niemcy i Francuzi, ale nic 
dla psa kiełbasa. To wino już od stu lat spoczywa w mojćj spad
kowej piwnicy, tobie go odstąpię, bo to dla Polaków, a jedni Po- 
'acy są godni jego; ale pod warunkiem, żebyś mnie przysiągł, że 
żadnemu cudzoziemcowi ani butelki nie sprzedasz. Panowie senato
rowie z wielką wiarą słuchali tego co im mówił, a on tylko im 
nalewał w małe kieliszki i własnćm gardłem pomagał do rychlej- 
szego wypróżnienia butelek.

(Dalszy Ciąg nastąpi).
W  Vincennes rozbiono teraz próby z działami nowego wynalaz

ku, które koniczne wyrzucają kule. Trafność strzału ma być nad
zwyczajna.

S p ro s to w a n ie . W  artykule „Ktementynu *  Tańskich Hoffma- 
nowa i j e j  Pam iętniki u (feuilleton C z a s u  Ner 155} wyczytuję 
jakoby sztandar turecki pod Wiedniem na Kara Mustafie przez J a 
na Ulgo zdobyty, w Rzymie w kościele Sta Maria Maggiore znajdo
wać się miał. Znając z własnego doświadczenia Jak skrzętnie ro
dacy do Rzymu przybywający o pamiątki narodowe dopytywać się 
zwykli: uważam to sobie za powinność moją przestrzedz ich, że 
w podaniu pani Hoffmanowćj zachodzi pomyłka; nie w Sta Maria 
Maggiore, lecz w kościele św. Jana Laterańskiego szukaj tćj *a- 
cnój pamiątki narodowej ktokolwiek z Polaków do Rzymu przyby
wasz. — Krzeszowice 23 wrześ. 1849. J. K.
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Powszechną tutaj zwraca uwagę zegar elektro-ma- 
gnetyczny, którego w ynalazcą jest J. Nowacki. Ko
perta jest wielkości zwyczajnego zegaru stołowego, 
cyferblat pokazuje dokładnie minuty i godziny, a w e
wnętrzne urządzenie zasadzające się na dwóch ma
gnesach odznacza się najprostszym mechanizmem. W y
nalazek ten w praktycznem zastosowaniu jest nad
zwyczaj ważny, gdy poruszając jeden zegarek przez 
połączenie drutem magnetycznym wprawia się w ruch 
dowolną ilość magnetycznych zegarków i posiadaczom 
oszczędza się praey nakręcania i naprawy.— Przed kil
koma dniami przybył tu 15sto-letni skrzypek Juliusz 
Grunwald. Jest on rodem z miasta Poznania. Do
tychczas uczył się w  konserwatoryum Pragskiem, a 
talent jego tak powszechną zw rócił uw agę, że dla 
zatrzymania go w  Pradze ofiarowano mu miejsce dy
rektora orkiestry w teatrze czeskim pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami. M łody wirtuoz oświadczył, że  
nie uważa się jeszcze za skończonego, dla tego nie 
może się podjąć zatrudnienia, któreby mu odjęło spo
sobność dalszej pracy.

M onachium  17 września. Doktór Morgenstern na 
pierwszem posiedzeniu Izby, w niósł kwestyą uwię
zionych deputowanych, atoli na wniosek prezydenta 
rzecz na czas dalszy odłożono. Za kilka dni mini- 
steryuin ma złożyć dokumentu dotyczące sprawy nie
mieckiej.

Drezno 19 wrz. Z  dniem dzisiejszym rozpoczęła  
się reorganizacya tutejszej gwardyi narodowej. W y
kluczeni są Z niej w szyscy, którzy mieli udział w  po
wstaniu majowem. P. Persigny przyjechał tu wczoraj.

s w a j c a r y a .
Rada związkowa nakazała wypędzić wszystkich  

naczelników Badeńskiego i Nadreńskiego powstania. 
Niektórzy z nich jak Metternich, Rejcher, Sigel i in
ni już się wydalili, reszta znajdująca się w  Bernie, 
Genewie i Lozannie otrzymała rozkaz natychmiastowe
go wyjazdu, w iększa część udaje się do północnej 
Ameryki, bogatsi pozostają w  Anglii. Nikt nie wątpi 
Że za tym pierwszym  transportem pójdzie i drugi, ja 
koż mówią już o nowej liście 1 5 0  wychodźców któ
rzy rozkaz wyjazdu mają wkrótce otrzymać.

F R A N C Y  A.
P aryż .—W edle niektórych dzienników Papież zga

dza sięna uznanie czynności rządu tymczasowego i 
przyjmuje papiery wypuszczone w  obieg podczas trwa
nia rzeczypospolitej.

Stosownie do innych dzienników święte kolegium 
w  Gaecie trzy przedstawia środki załatwienia spo
ru : i )  zw ołać kongres wszystkich mocarstw eu
ropejskich do Bolonii. Projektowi temu p. de R ay- 
neval stanowczo się opiera, przewiduje bowiem, iż 
w  takim razie Francya musiałaby zająć podrzędne 
stanowisko; 2 )  odwołać się (]0 pośrednictwa Austryi, 
co również należy uważać jako porażkę dyplomacyi 
francuskiej; 3 )  wejść w  ścisłe i p rzyjazne  porozu
mienie z gabinetem Odilon -  Barota. Jakkolwiek osta
tni projekt nie zdaje się prawdopodobnym, mówią 
w szak że , że p. de Rayneval spodziewa się dopro
wadzić go do skutku.

Podajemy wszystkie te wieści tak jak je  w dzien
nikach wyczytaliśm y, które z nich pokażą praw dzi
w e, dziś sądzić nie możemy.

(Zebranie się synodu dyecezalnego w P aryżu.) Donie
śliśmy poprzednio czytelnikom naszym źe arcybiskup pa_ 
ryzki zwołał sufraganów swej dyecczyi na zjazc synodal
ny do Paryża. Biskupi i prałaci stawili się na wezwanie 
17 września i rozpoczęli swoje obrady w semmaryum ś. 
Sulpiciusza, lecz p rz y ‘ich zebraniu nader ciekawa poja
wiła się okoliczność. Wiadomo że podług prawa z 18 
Gemainala roku X żaden sobór niemoźe być zwołanym we 
Francyi bez szczegółowego upoważnienia rządu. tej 
kwestyi zawiązała się najprzód dziennikarska polemika, l- 
sma religijne dowodziły źe powyź namienione prawo or
ganiczne nie może obowiązywać kościoła. Mimsteryum 
jakkolwiek zezwalało chętnie na obrady duchowieństwa, 
pragnęłe ażeby arcybiskup paryzki stosując się do istnie
jących przepisów zażądał upoważnienia. Gdy jednak wła
dza duchowna żadnego w tej mierze nie uczyniła kroku, 
prezydent rzpltej aby zabezpieczyć prawra służące rządo

wi , wydał postanowienie mocą którego zezwala na otwar
cie synodów w całej Francyi aż do końca roku 1849. 
Tym sposobem zjazd dyecezalny paryzki odbywa się za 
zezwoleniem rządu o które arcybiskup nie prosił. Jestto 
dalszy ciąg słabej polityki obecnego gabinetu, wiecznie 
chwiejącej się i dwuznacznej, ulegającój ze słuźalną po
wolnością wszystkim wymaganiom. Wprawdzie tak* rząd 
jak i wszystkie niemal stronnictwa istniejące dziś we Fran
cyi czują potrzebę zniesienia niesłusznego zakazu który 
ciąży nad kościołem. Dzienniki radykalne jednozgodnie 
w tej kwestyi oświadczają się za duchowieństwem, a p. 
Lanjuinais zastępujący. P. de Falloux w ministerstwie o- 
świecenia, donosi w swoim raporcie prezydentowi iż mi- 
nisteryum będzie żądało od jz),y znjesienia prawa z 18 
Germinala. Wszakże dopóki prawo to istnieje wszelkie 
władze powinny mu ulegać, a rząd odstępując od swej 
prerogatywy, okazuje trudną do pojęcia słabość.

( Wiadomości bieżące.) Wszystkie niemal rady depar
tamentowe zamknęły swoje posiedzenia. Mówią źe prze
szło 50 oświadczyło się za stanowczem zniesieniem pra
wa o trunkach. Jeden tylko departament Girondy zażą
dał bezzwłocznej poprawy konstytucyi, dwa inne oświad
czyły się za jej przejrzeniem w czasie prawem przepisa
nym.

Reprezentanci ze wszystkich stron przybywają do Pa
ryża. Członkowie opozycyi prawie już wszyscy się zgro 
madzili.

Courrier franęais redagowany pod wpływem Thiersa i 
1'Ordre służący jak wiadomo Odilon Barrotowi, oświad
czyły się przeciw zjazdom synodalnym. Mówią źe prałaci 
niezadowoleni niechętnie przyjęli nadesłane im pozwolenie 
i chcą przeciw niemu założyć protestacyą.

Izba po zebraniu się swojem rozpocznie bezzwłocznie 
narady nad budżetem na r. 1850. Mimo to wszakże ko- 
misya budżetu nic jeszcze w tej ważnej kwestyi nie po
stanowiła, co się zaś tycze p: Passy, ten ma cofnąć swój 
projekt podatku od dochodów i przedstawić dawne wnio
ski p. Goudchaux odrzucone przez ustawodawcze Zgroma
dzenie. Minister skarbu zrażony opozycyą jaką znajduje 
w parlamencie, niemyśli nad przedstawieniem środków 
stanowczych, eheo jedynie zaciągnąć pożyczkę od banku 
w ilości 200,000,000. '

Znaczna liczba Polaków zamierza opuścić Francya i prze
nieść się do Ameryki, w tym celu odbywa narady za u -  
poważnieniem prefektury policyi.

•— Dnia 2 0  wrześ. Po kilkodniowem wzburzeniu 
umysłów przez list prezydenta wywołanem , Francya 
wraca do spokoju, którego nad wszystko dziś pra
gnie. K rążące nieustannie w ieści o koncesyach przez 
Papieża poczynionych niem ało się przyczyniają do u- 
śpienia rozbudzonych na chwilę namiętności ludu. 
S łychać atoli, że demokraci korzystając z nadarzo- 
nej sposobności gromadzą swoje s iły  i do nowych 
gotują się zapasów. Ta pogłoska rzuciła postrach 
na wszystkie stronnictwa antyliberalne i skłoniła do 
porzucenia zatargów, które w iększość sejmową na 
kilka rozłam ały obozów. Wspólne niebezpieczeń
stwo kojarzy na nowo zwaśnionych. Konserwatyści 
poznali, iż nie czas spierać się z sobą o w ładzę, nie 
czas marzyć o zbudowaniu tronu dla tej lub owej ro
dziny kiedy socyalizm pomimo klęsk poniesionych do 
coraz groźniejszej przychodzi potęgi i kunsztowne 
plany swoich przeciwników jednym zamachem może 
w  niwecz obrócić. Nauka Proudhona i Piotra Leroux 
lubo przyjęta przez znakomitych mężów stanu z urą
ganiem i pogardą, zadziwiającą okazuje żywotność. 
Tylokrotnie wyśmiana w teoryi, tylokrotnie pobita na 
polu czynu nie upada pod otrzymanemi razami ale 
wciąż jednostajnym postępuje krokiem i zw iększa ko
ło  swoich proselitów. Przed dwoma laty sama tylko 
Democratic paci/igue rozwijała j to nieśmiało ideę 
soeyalizmu, dziś w  każdym departamencie istnieje 
jeden przynajmniej dziennik poświęcony tej zasadzie. 
Przed dwoma laty tylko drobna część młodzieży w y
kształconej marzyła o falansterycznej wspólności, dziś 
nauka Fourriera zstąpiła do ludu; prawo do pracy, 
stało się hasłem francuskiego wyrobnika. Przed 
dwoma laty ani jedno stowarzyszenie socyalne nie 
istniało w e Francyi, dziś w samym Paryżu w idzie- 
my 1 7 6  towarzystw wyrobniczych rządzonych mniej 
więcej w edle zasad Proudhona. Przytaczamy same 
/ac ta ,  nie zwiększając bynaimniej ich ważności. Po
stęp komunistycznych idei w e Francyi nazbyt jest 
widoczny. Konserwatyści niespokojnem śledzą go o-  
kiem i jak słychać pragną zaniechać swoich kłótni 
żeby wszystkie s iły  zespolić dla odparcia straszliwe

go wroga. Jeźli ta pogłoska się potwierdzi list pre
zydenta nie w yw oła nagany prawodawczego Zgro
madzenia. Mówią nawet, ze przywódzcy prawej stro
ny uważają powyż wzmiankowane p,\smo jako zba
wienny krok polityczny przyjęte bowiem z zapałem  
przez w7ojsko, lud a nawet i kupców pomniejszych 
przyczyniło się do wzmocnienia w ładzy do czego g łó 
wnie dziś dążą wszystkie odcienia w iększości sej
mowej. Na nowo przeto stanął sojusz między zwra -  
śnionemi stronuictwy, czy atoli zgoda trwogą w yw o
łana potrafi długo się utrzymać, o tern znając lekko- 
mylność francuską powątpiewać należy.

N a giełdzie  papiery nieco się podniosły. W ieść o blizkidm zm niej
szeniu procentu od obligów skarbow ych , sk ło n iła  kapitalistów do 
zakupywania rent. R enty 3%  sta ły  dziś na 50. 45 i podniosły się  
o 20. Kenty 5°/0 płacono po 8 9 . Q5 to j e s t , w y ie j  od przeszłego  
kursu o 40 cent.

W Ł O C H Y .
Rzym  8  wrześ. M ów ią, że kardynałowie wcho

dzący do składu komisyi rządowej nie zgadzają się 
z sobą, dwóch chce wyjechać z Rzymu, trzeci pra
gnie pozostać i odgrywać rolę naczelnika.

Nowy minister wojny książę Orsini odjął w ładzę  
wszystkim oficerom francuskim, którzy utrzymywali 
zarząd intendentury wojskowej. Komisya złożona  
w  jednej połowie z Rzymian a w  drugiej z Francu
zów zajmuje się reorganizacya armii i roztrząsa no- 
minacye oficerów, przyjmując niemal wszystkie które 
zostały przez rząd Rzeczypospolitej wydane. Ale 
w  tym względzie Ojciec ś. nie zgadza się z zamia
rami komisyi. Nie chce on mieć w  około siebie woj
sk a , gotowego wrywiesić chorągiew rokoszu skoro 
armia francuska opuści Romania. Pragnie tylko u- 
tworzyć liczne oddziały karabinierów dobranych 
z wszelkiein staraniem, a przytem zaciągnąć dwa puł
ki szwajcarskie, które z 8 0 0 0  Hiszpanów stanowi
łyby s iłę  zdolną wstrzymać Rzymian w  spokojności.

Cesarz rosyjski ofiarował Papieżowi dość znaczną 
pożyczkę, którą w yliczy, skoro dyplomatyczne tru
dności zostaną usunięte. Dotychczas król neapolitań- 
ski z  w łasnej szk atu ły  op łaca koszta utrzymania 
Piusa IX.

F lo ren c ja . W szyscy zajmują się tutaj traktatem 
zaczepnym i odpornym, który ma stanąć między A u- 
stryą i Toskanią. Florentczycy ze smutkiem wspo
minają o tej w ieści, widzą w niej bowiem zrzecze
nie się niezawisłości. Pod pozorem reorganizacyi 
wojska, cała armia toskańska została rozpuszczona 
z wyjątkiem jednego tylko pułku. Toskania przyj
muje na swój żołd  6 0 0 0  Austryaków, którzy mają 
stanowić jedyną s iłę  zbrojną w kraju, Zresztą w e
wnętrzne położenie Toskanii dość j e s t  pomyślne, po
mimo chwilowego braku funduszów7. Rząd winien w y
płacić swoim wierzycielom około 3 5 ,0 0 0 ,0 0 0  liwrów, 
lecz na zaspokojenie tego długu posiada dobra blisko 
2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  wartające. Łatwo jest bardzo zacią
gnąć pożyczkę, a kompanie angielskie i francuskie 
same się z e  swymi kapitałami zgłaszają. I u w szak
że nowa nasuwa się trudność. Zachodzi bowdem py
tanie czy rząd toskański jest samowładny czyli też 
konstytucyjny. W  pierwszym razie postanowienie pa 
nującego jest dostateczne, w drugim potrzeba zezwo
lenia Izb. Ministeryum nie wahało się odpowiedzieć 
iż Toskania jest państwem konstytucyjnem, ponieważ 
zaś w  dzisiejszych okolicznościach Izb zw ołać nie
podobna, przeto kwestya zostaje wr zawieszeniu a 
tymczasem stan finansów się pogarsza. łjat" 0 się 
domyśleć, że odpowiedź ministrów została przyjęta 
przez naród z wielkiemi oklaskami. Mó" *3:5 człon
kowie obecnego gabinetu pragną wytrwać na drodze 
konstytucyjnej, o ile dzisiejsze okoliczności tego do
zwolą.

P arm a 15  w rześ. Karol III. książę Parmy i P la-  
cencyi w y d a ł postanowienie, mocą którego znosi 
w  swojem państwie zakon Benedyktynów, a dobra ich 
poddaje pod zarząd świeckiej zwierzchności.

ROSYA.
Petersburg a/ł4 wrześ. W yw ieszona wczorąj na
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pałacu z im o w y m  bandera, zwiastowała wiernym pod
danym mieszkańcom stolicy Petersburga, iż X. C. Jmć, 
s z c z ę ś l i w i e  powrócił z Warszawy.

U rzędow e.
N. 5554. [144]

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ 
M iasta K rakow a i Jego Okręgu.

Na skutek podania pana Macieja Gołębiowskiego o przyznanie 
mu, jako nabywcy praw Magdaleny z Malcerów Kapuścińskiej, 
spadku po Antonim > M ałgorzacie Bieleckich m ałżonkach, z domu 
pod L. 185 w Gminie IX. m iasta Krakowa składającego się. — 
T rybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie art. 12. 
ust. hip. w zyw a wszystkich mogących mieć praw a do rzeczonego 
spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do 
T rybunału  zgłosili, w przeciwnym bowiem razie spadek ten Ma
ciejowi Gołębiowskiemu, nabywcy praw Magdaleny Kapuścińskiej, 
najbliższej krewnej zm arłych przyznanym zostanie.

Kraków 29go sierpnia 1849 roku. , .
Sędzia prezydujący J .  P arenski.

(2 -33  ~ "  ”S e k r e ta r z  P. B u rzyń sk i.

Nr. 5084. [143]
C E S A R S K O  K R Ó L E W S K I T R Y B U N A Ł  

Miasta Krakow a i Jego Okręgu.
Na skutek podania pana Augustyna Redyka w imieniu Franciszki 

z Duszyńskich Jakubowskiej i W incentego Jakubow skiego, wnie
sionego o ogłoszenie spadku po Florenty nie Jakubowskim względem 
pierwszej synie , względem drugiego bracie pozostałego, z summy 
złp . 1700 na realności pod L. 31 w Gm. VI. m iasta Krakowa hi
potecznie ubezpieczonej składającego s ię , T rybunał po w ysłucha
niu wniosku P rokura to ra , na zasadzie art. 12. ust. hip. z roku 
1844 wzywa wszystkich mogących mieć praw a do wspomnionego 
spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do 
T rybunału zgłosili — w przeciwnym bowiem razie spadek ten 
Franciszce Jakubowskiej i p. W incentemu Jakubowskiemu w czę
ściach na nich z praw a przypadających, przyznanym  zostanie.

Kraków 22 sierpnia 1849 roku.
Sędzia prezydujący J .  P areński.

(2 -3 )  Sekretarz  P. B u rzyń sk i.

[1 4 7 ]  OBWIESZCZENIE.
J5 strony c. k. Ekonomii Biało-Prądnickiej podaje się do po

wszechnej wiadomości, że na mocy upoważnienia c. k . Fcrw altery i 
OkręgowćJ w składach skarbowych nad W is łą  od Igo  października 
1849 r. począwszy, Jeden sąg węgla kamiennego w cenie zniżonej 
po 15 z ł r . , a  korzec po 45 x w m. k. sprzedawanym będzie.

Kraków 15 w rześnia 1849.
(2 -3 )  Przełożony urzędu R ozw adow ski.

Prawnie zajęte ruchomości, jakoto : sekretarzyk i komoda m a- 
choniowa oraz zegar w postumencie machoniowym, będą dnia 28go 
w rześnia r. b. o godzinie 10 zrana przed Sukiennicami m iasta K ra
kow a przez publiczną licytacyą za gotową zapłatę sprzedane.

Kraków 21 w r z e ś n i a  1849. D z i a r k o w s k i ,
[ 1 5 1 ]  c. k. komornik sądowy.

Xer 371 . ~ S E K R E T A R Z  [1 5 0 ]
T o w a rz y stw a  D ob roczyn n ości w K rakow ie.

Z powodu zachodzącćj potrzeby obsadzenia posady pomocnika 
nauczyciela szkoły  początkowej dzieci płci obojej w opiece sierot 
i pod opieką Tow. Dobr. zostających , odnośnie do U chw ały Rady 
OgólnćJ w dniu 16go b. m. i r. zapadłej i stosownego upoważnie
nia — ogłasza  niniejszem konkurs na takowe — do której przy
w iązana je s t pensya roczna w kwocie złp . 360 — pomieszkanie 
z  opałem — odzienie zwyczajne i pranie bielizny. — Osoby z chę
cią ubiegania się o tę posadę, podanie swe w raz z świadectwami 
m oralnego postępowania, tudzież odbytych odpowiednich nauk, a 
mianowicie praktycznego usposobienia — na ręce sekreta rza  w re 
alności pod L. 278 w Gm. VIII. zam ieszkałego, do dnia 15go pa
ździernika b. r. ostatecznie sk ładać mają.

Kraków d n ia  16 W r z e ś n i a  1849. J . W IĘ C K O W S K I.

Nro 3871. U  O  I I  C  U  1* 8 .  _ Ł120]
Bei der k. k. vereinten Salinen- und Salzverschleiss-A dm inistra- 

tion zu W ieliczka ist die Stelle des k. k. Salinen-B aum eisters, mit 
welcher die Xte D iatenklasse, cin Jah rsgehalt von 800 fl. (A c lit-  
hundert Gulden) GMze, eine Naturalw ohnung, der unentgeltliche 
Bezug von 15 Pf. Deputatsalz pr. Familienkopf jah rlich , dann die 
Verpflichtung zur Leistung einer dem Jahresgehalte  gleichkommen- 
den vor dem Dicnstantritte zu bestellendeu Caution verbunden ist, 
in Erledigung gekommen.

Die E rfordernisse fur diesen Dienstposten sind : theoretische und 
praktische Kenntnisse in der Z ivil-Landstrassen und W asse r-B au - 
Kunst-Gewandheit im Zeiclinungs- und Rechnungsfache und Kennt- 
niss der deutschen und einer slavischen, vorzugsweise der polni- 
schen Sprache.

Die Bewerber urn diesen Posten haben ihre hinsichtlich der F a h -  
igkeiten, des L ebensa lte rs, des Gesundheitszustandes, der Moralitiit 
und der friiheren Dienstleistung niit legalen Zeugnisscn gehorig in- 
struirten Gcsuclie entweder im W ege ih rer vorgesezten Behórden 
oder unmittelbar bei dieser k. k. Salinen- und Salzverschle iss-A d- 
ministration bis zurn 12tcn Oktober 1. J . cinzureiclien und sich uber 
den allfalligen Bestand einer Verwandschaft oder Verschw agerung 
niit Bcamtcn dieser Administration auszuweisen. Auch haben sie 
anzugeben, dass sie im Stande sind, die Dienstkaution pr. 800 fl. 
CMze in der vorgeschriebenen Art zu leisten.

Von der k. k. vereinten Salinen-  und S a lzeer.se ttleiss- 
(3 )  A d m in istra tion . W ieliczka am 29 August 1849.

[1 4 9 ] GAZETA POLSKA (1 -3 )

jak  dotąd tak  i nadal jako pismo polityczne wychodzić będzie co- 
dzień w Poznaniu i zawierać bedzie rozporządzenia, okólniki i ogło
szenia Główmćj Dyrekcyi Ligi Polskiej. Gazeta Polska jes t ze w szyst
kich pism polskich W . Ks. Poznańskiego jak  najwięcćj upowszech
niona i dlatego do ogłoszeń pryw atnych stósowna. O płata od w iersza 
kosztuje 1 sgr. 3 fen. czyli 1 osmak. Prenum erata na  wszystkich 
pruskich urzędach pocztowych kosztuje kw artalnie 1 ta la r 25 rg r.. 
czyli 11 złp. — Poznań 19go W rześn ia  1849.

IV. S t e f a ń s k i .

Nro 3733. U  O  11 C U  1* 8 .

Das k. k. Ministcrium fur Landeskultur und Bergwesen

[ 139]
hat mit

hohem E rlasse vom 14ten August 1. J. J5. a<59‘/3as Sect. III. fur die 
Verwaltung der zum Amtscomplexe der k. k. vereinten Salinen- und
Salzverschleiss -  Administration zu W ieliczka gehorenden Montan- 
H errschaft Jaw orzno im Grossherzogthum K rakau und der auf der- 
selben bestehenden Montan -  Entitaten eine provisorische M ontan- 

Verw altung  bestellt.
Bei dieser neu creirten k. k, provisorischen M ontan-\ erwaltung 

sind folgende Beamtenstellen zu besetzen, a is :

5.

D iaeten  - 
C lasse.

Ja lire s -
Hesold.

inCM iin.

R e ise-  
Pauscha. 
In CMiin.

W o li-
nung.

IX. 80011. 20011. freie.
X. 600 „ freie.

XI. 400 „ freie.

XI. 400 „ 100 „ freie.
XI. 500 „ ......... freie.

Ner 3936. £  O II C  U  1* 8 .  [126]
Bei d e r, dieser k. k. Salinen-Adm inistration unterstehenden, k. k. 

Salincn-B ergverw altung zu Bochnia ist die Stelle eines k. k. W a - 
gem eisters mit einem Jahresgehalte  von 500 fl. CM., der Xlten 
Diaten-Klasse und dem unentgeldlichcn Salzbezuge von 15 Pf. ja h r -  
lich pr. Fam ilienkopf in E rledigung gekommen.

Die fflr diesen P osten  erford erlich en  Eigenschaften sind : Gewandt-

heit im Schreib- und R echnungsfache, erprobte Kenntniss im Salz 
n iedcrlags-A bw ags- Speditionsdienste, Kenntniss der deutschen und 
polnisclten, oder einer anderen slavischen Sprache, dann cine festc 
ausdauernde Kórpers-Constitution.

Bewerber um diesen Posten haben ihre mit den legalen Nachwei- 
sen iiber die vorstehenden E rfordernisse — dann uber M oralitat 
und uber zuruckgelegten Studien versehene Gesuche im W ege ihrer 
vorgesctzten Behórde langstens bis 14ten Oktober bei dieser k. k. 
Vereinten Salinen- und Salzverschleiss-A dm inistration einzubringen 
und zuglcich anzugeben, ob und mit welchen Beamten des h iero r- 
tigen Amtsbezirks sie verwandt oder verschw agert sind.

V on der k. k. vereinten S a l in e n -  und S a lz v e r s c h le i s s - A d m in .  
( '  ’ W ieliczka am 8ten September 1849.

Ein M ontan-Verw altcr mit . . . .
Ein Kassier und Kentmeistcr . . .
Ein kontrolirender Kassen -  Am ts-
s c h r e i b e r ................ ......................................
E in  B e r g -  u n d  H ii t te n s c h a f l f e r  in
J a w o r z n o ............................................... ; .

Ein Zeugschaflcr ..............................
Bewerber um diesc Stellcn haben ihre Gesuche mit den legalen 

Nacliweisungen uber ihre bisherige Dienstleistung, A lter, Gcsund- 
licit und M oralitat, uber die Kenntniss der deutschen und einer s la - 
vischcn, vorzugsweise der polnischcn Sprache; uber vollkommcno 
Gewandthcit im Konzeptsfachc und genaue Kenntniss der betreflen- 
den Normalien und Vorschriften im W ege ih rer Vorgcsetzten B e- 
liórden langstens bis zum 28ten September d. J . bei dieser Salinen- 
Administration einzureichen, wobei sich zu dem:

Bewerber um die Stcllen 1 u n d  4 mit ihren Absolutorien uber die 
genossene Bergakademische-Ausbildung, dann uber erworbene prak
tische Kenntnisse im Bcrgbau- und M arkscheidswesen, insbesondere 
im Steinkohlcn-Galm ci-Bergbau- und Zinkhutten-Betrieb und im ge- 
sammten bezuglichen Manipulations- und Verrechnungsfache; fe r- 

n e r :
Bewerber um die Stelle 2 uber vollstandigo praktischbew ahrte 

Kenntnisse des K assen- und Renntm eister-Dienstes nach dem Sisteme 
der galizischen Montan- und Camm cral-Gefalls-Behórden; dann Be
w erber um die Stellen 3 und 5 uber vollstandige, praktische Kennt
nisse des Kassendienstes , der Zeugam ts-M aterialien-G ebalirung, 
der Beschaffenheit der M atcrialien- und der gesammten hierauf Be- 
zugnehmenden V errechnungsw cise, auszuweisen, und insgesammt 
darzuthun haben, ob dieselben mit einem odei andeien Beamten dieses 
Administ.-Bczirkes und mit welchen v e i " an<lt odei verschw agert sind.

Von der k. k. vereinten S alinen- und S alzversch le is- 
(3 )  A dm in istra tion . W ielmzka am 25ten August 1849.

[148] Der Lloyd 0-3)
erscheint in W ie n  ais M o r g e n -  und A b e n d b l a t t  und wird 
z w e i m a 1 taglich mit der Post cxpedirt. Seitdem die Einrichtung 
getroffen worden, dass das A b e n d b l a t t  am Tage seines E r -  
scheinens versendet w ird , erhaltcn die Abonnentcn dieses Journals 
die W iener Nachrichten 12—24 Stundcn fruher ais bisher und eben 
so schnell, ais dieselben ilinen brieflich gemeldet werden kiinnten.

Durch eine geschmackvolle Aenderung und Vergrosserung des 
Form ats, durch weisses Papier und einen sehr deutlichen Druck ist 
fur die m aterielle Austattung der JSeitung bestens gesorgt worden. 
Der geistige Gehalt derselben hat in der jungsten Zeit durch die 
sehr verm chrtcn Correspondenzartikcl gewonnen. Audi bringt das 
Blatt ein reichhaltiges F  e u i 11 e t o n . grosstentheils O riginalar- 
tikel enthaltend.

Der L  1 o y  d ist von alien ósterreichischen Journalen , welclic 
zweimal taglich erscheinen und versendet w erden, das w o h 1 f  c i 1- 
s t c  Blatt. E s kostet in W ien halbjahrig 6 fl., viertcljahrig  3 II.; 
in den Provinzcn mit zweimal taglicher Postversendung unter b re i- 
ter Schleife halbjahrig 7 fl. 30 x., vierteljiihrig 3 fl. 45 x.; unter 
vollem Gouvert halbjahrig 48 x ., v ierteljahrig  24 x. me l i r .  Pranu- 
merationsbetrage beliebe man u n f r a n k i r t  an den „ L lo y d ,“ jc -  
doch mit der A ufschrift: „P ranum erationsbetrag ,44 einzusenden.

(142) KOLEJ ŻELAZNA

I u 8 e r a * a*
(108)

KARETA NOW A, wyrobiona w "W e rw sz e j fabryce 
wićdeńskiej H ra n d « ta je rn ^ i (l,) 8Pr*edania. Chcą- 
ey ją  nabyć, raczą mg *Sło®ió do księgarni pana 

C z e c h a ;  oprócz tego widzieć można pomienioną karetę każdego 
czasu przy ulicy Sławkowskiej Ncr ii7 , (3 -6 )

K R A K O W SK O -G Ó R A O -SZ LĄ SK A
Od d. 2 1 g o  w rześnia r. b. począw szy , b ędzie pociąg  

zw yczajny w ieczorow y o godzin ie 4ej popołudniu z Kra
kowa odchodzić.

[3 ] D fjr e k c f /a .

[ 1 0 9 ]  P R Z E N I E S I E N I E  H A N D L U .
Od lat trzydziestu istniejący nasz Magazyn szkieł, por

celany, towarów galanteryjnych, źwierciadeł i
m eb li  przenieśliśmy z Rynku zpod Nru 2 do świeżo przez nas 
wystawionego domu przy ulicy Swidnickiój (Neuc Schweidnitzcr 
S tra sse ) Nro 11 S tadtgraben-Seitc  Nro 1 .— Równocześnie z ni
niejszem uwiadomieniem łączym y pomyślne prośby, o zachowanie 
nadal względów któremi nas dotąd zaszczycano; staraniem  zaś n a - 
szem będzie utrzymywaniem ciągłem  wyborowego składu najnow
szych płodów przem ysłow ych, życzeniom wszystkich zadosyć u- 
czyn ić, jakotez wrszelkie udzielane nam zlecenia wykonać szyTbko 
i sumiennie.

( 5 -6) B ra c ia  B a u er  w W rocław iu.

c « o  w  WIELKIM SKŁADZIE WĘGLA
przy Kolei żelaznej obok ogrodu hr. Moszyńskiego, 

cena zniżoną została, a to:
Sąg węgla na miarę rządow ą na złp. 62.
— — z odstawą . . . . „ 66.

Korzec .................................................. „ 3 gr. 3.
Zapłatę za całe sągi przyjm uje podpisany w Handlu pp. F. J. 

Kirchmayer i Syna.
(3 -6 )  Gebhardt .

[118] Fam ilia z Galicyi tu w Krakowie zam ieszkała , życzy so
bie przyjąć z zaczynającym  się rokiem szkolnym kilku  M łodzień
ców Obywatelskich, na publiczne nauki w W szechnicy tutejszej u - 
częszczać m ających. Bliższą wiadomość udzieli Księgarnia p. Baum- 
gardtena. ‘ (3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  2 4  W r z c ś .  Banknoty 102. Pruski kurant 

6 ‘/4. — Im peryały ros. 34 15. Ruble srebrne nowe 100*/,.— 
Dukaty złp. 20. 1 0 .— L isty zastawne Król. 1’o ls k .  9 9

K urs lw o w sk i Z dnia 21 w rześ . Dukat h o le n d e r s k i Z łr. 4 5 5 .
Dukat austryacki 4 58. -  Półim peryały  ros. 8 40 kr. — Polski 

kurant 1 13. — Rubel sr. ros. 1 41. — Galicyjskie L isty  zas ta 
wne 100 40.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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